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GRA ZE ŚMIERCIĄ
Najnowsze zdjęcia z placu boju.

SFADEOBIERCH WUJA

w spaniała 
iragedya w 
3-cb częśc.

wielce zabaw na 
- - fa rsa . - -
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B I U R O  TECHNICZNE
lllILil, Szpitelna Kr. 16.

5HMD Л І П Ш І Ї  EŁEHTHOTECHHICZHyCH.
I W arsz ta treparacy jny(uzw ajan iedyпапіс­

т а  szyn i elektromotorów). 
Wszelkie roboty w zak res  e lek tro tech ­

niki w chodzące. = = = = =

O B IA D Y  z 5-ciu d a ń
po 4-у korony w Restauracyi

te iu  „JANBNA“ .

ha-

TEŁi&KOlY.
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WSCHODNIA WIDOWNIA 
W O J N Y .

Grupa wojsk generała feldm ar­
szałka Mackensena.

N i e m a  n ic  d o  d o n i e s i e n i a .
Grupa arm ii yen.-pulk. arcy- 

ksiącia Józefa.
Na w s c h ó d  o d  C a m p u r i l e  

z e s ł a ł a  z n i s z c z o n a  n i e p r z y ­
j a c i e l s k a  p l a c ó w k a .  Pet o b u  
S t r o n a c h  d r o g i  V a l e p u t n a  
n a s z e  w o j s k a  z d o b y ł y  s z t u r  
n t em  w c z o r a j  po  p o ł u d n i u  
*  n i e s p o d z i e w a n y m  a t a k u  
l i c z n e  s t a n o w i s k a  g ó r s k i e .  
P u n k t y  o b r y n n e  w  w ą w o z i e  
( i J u n n e ! s t u « t z p u n k t “) z o -  
s t a ł y  p o  z b u r z e n i u  t a k o ­
w y c h  z n o w u  o p r ó ż n i o n e ,  z  
P o w o d u  n i e p o m y ś l n e g o  p o ­
ł o ż e n i a ,  l e c z  b e z  ż a d n e g o  
na t o  w p ł y w u  z e  s t r o n y  n i e -  
P r z y j a c i e l a ;  w s z y s t k i e  i n n e  
z d o b y t e  t e r e n y  z o s t a ł y  u-

t e z y m a m e  p o m i m o  l i c z n y c h  
g w a ł t o w n y c h  a t a k ó w .

Z d o b y c z  d z i e n n a  w y n o s i  
12 o f i c e r ó w ,  e r a z  p r z e w y ż ­
s z a  1 ,3 0 0  s z e r e g o w c ó w ,  II 
k u l o m i o t ó w  i 9  m i o t a c z y
m m .

Grupa wojsk gen. mar. polnego 
ks. Leopolda Bawarskiego.

£5a z a c h ó d  o d  Ł u c k a  w o j ­
s k a  n a s z e  z a a t a k o w a ł y  r o ­
s y j s k ą  p l a c ó w k ą  c z o ł o w ą .

WŁOSKA WIDOWINA 
WOJNY.

Urn. f r o n c i e  p o m o r s k i m  
t r w a  u m i a r k o w a n a  d z i a ł a l ­
n o ś ć  a r t y l e r y i .  N a s i  l o t n i ­
c y  o b r z u c i l i  s k u t e c z n i e  
b o m b a m i  w ł o s k i e  o b o z y  
w o j s k o w e  w  (Borycyi.

Na p o ł u d n i e  od  ItSarmalota  
z n i s z c z y l i ś m y  a t a k i e m  o g ­
n i o w y m ,  s k i e r o w a n y m  na  
n i e p r z y j a c i e l s k i e  s t a n o ­
w i s k a  O m b r e t t a ,  d w a  
d z i a ł a ,  s k ł a d  a m u n i c y i ,  o-  
r a z  w ł o s k i e  s c h r o n i s k a .
P S Ł U D M I D W O - W S C t t O D -
m a  m m m m m  w o j ^ i y .

N a s z e  w o j s k a  w y w i a d o w ­
c z e  r o z p r o s z y ł y  na  p ó ł n o c o -  
z a c h ó d  o d  M a l ik  n i e p r z y ­
j a c i e l s k i  o d d z i a ł .

w. M e e f e r ,  feldm *r.-p<fraeialk, 
testępc* s•••.«{■* generxloego.
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BERLIN. 28.2 (В. K.). Donoszą u- 

rzędownie pod datą 26.2 wieczorem:
Na p o sz cz e g ó ln y c h  p u n k tac h  

f ro n tu  za ch o d n ie g o  ż y w e  w alk i.
N a  f ro n c ie  w s c h o d n im  nic  

w a ż n e g o .
BERLIN. 28.2 (В. К ) Donoszą u 

rzętluwnie pod datą  27 b. m.

Ł A O H D D H I A  W i m m m i ß b  
w e j u w .

N a  f ro n c ie  z a chodn im  ty lko  
je d n e m u  z p ś ró d  licznych  a t a ­
kó w  n iep rz y ja c ie lsk ic h  pod ję ty ch  
m ięd zy  Y p e rn  a  S o m m e, uda ło  
s ię  w e d rz e ć  do n a s z y c h  okopów. 
N ie p rz y jac ie l ,  k tó ry ,  w d a r ł  s ię  
n a  n a sze  s t a n o w is k a  n a  w sc h ó d  
od f t r r a s ,  z o s ta ł  p rzez  p rze c iw -  
a ta k  o d p a r ty .  O g ień  a r ty le r y i  
ty lko  n a  n iek tó ry ch  odc inkach  
w z m ó g ł  s ię  p onad  z w y k łą  m ia rę .

Macedońska widownia 
wolny.

Nic n o w e g o .
— o —

M o w a  K a n c l e r z a  N i e m i e c  
o  w o j n i e  i p o k o ju .

BERLIN. 28 2 (B. K.). Podczas 
wczorajszych obrad p a rb m e n tu  n ie ­
mieckiego pierwszy zabrał glos kan­
clerz Rzeszy Bethman v. Hollwcg i 
między innymi powiedział:

Ostatnio uchwalone przez parla­
m ent k redy ty  wojenne są dowodem 
naszej niewzruszonej woli prowa­
dzenie wojny aż do chwili, gdy  nie­
przyjaciel gotów będzie zawrzeć 
pokój. 0  tym  jak  ten pokój ma 
.wyglądać dużo pisze prasa, dużo 
mówi się na zgromadzeniach.

Również w Sejmie pruskim  m ó­
wiono o tym. czy i jakie zdobycze 
tery tory alne i inne gw a ra n c je  musi 
nam  pokój przynieść. Pytania te 
są decydującymi dla naszej przy­
szłości, ale uważam  za przedw czes­
ne branie udziału w takich rozpra­
wach.

Co już powiedziałem o k ierunku  
i celu naszych dążeń to i owocnie 
powtarzam. Doprowadzić wojnę do 
zakończenia przez zawarcie trw a łe ­
go pokoju, k tó ry  nam  przyniesie 
odszkodowanie za wszystkie szkody 
i zapewni byt i przyszłość silnych 
Niemiec — to je s t  nasz cel. Nie­
mniej i nie więcej.

Również rozbieżnymi są poglądy 
na nosze wew nętrzne polityczne sto 
sunki. Straszliwa wojna musi no­
wą erę i odrodzony naród stworzyć. 
Po wojnie trzeba będzie rozwiązać 
wszelkie gesnodarcze i socyalne za­
gadnienia. To czego domaga się 
wzgląd na potrzebę w ew nętrznej 
siły państw a będzie przeprowadzo­
na." Każdy rozważny przedstawiciel 
praw ludu rozumie znaczenie i w a r­

tość naszego m onarchistycznego u- 
stroju. Co się zaś tyczy militaryz- 
mu, może siła państw a lepiej dz ia ­
łać w oparciu na gronc.e  monar- 
chicznym, na gruncie monarchii 
związanej potężnymi węzłami z n a ­
rodem i z niego czerpiącej swe 
zwycięskie, żywotne soki.

Ostatnie pokojowe wystąpienie 
m ocarstw  centralnych spotkało się 
u  państw  neutralnych z żywem z a ­
dowoleniem; natom iast koalieye po­
witała  je nienawiścią. Skutek o d ­
powiedzi nieprzyjacielskiej je s t  w i ­
doczny: Sytuacya na naszych fron­
tach jes t  silne; nasi sprzymierzeńcy 
sto ją  na stanowiskach nieugięcie; 
naród niemiecki jes t  jeszcze bar­
dziej zwartym i zjednoczonym. 
Wyłącznie, na" naszych nieprzyjaciół 
spada wina dalszego, straszliwego 
rozlewu krwi ludzkiej.

W sprawie niemieckiej blokady 
m orskiej kanclerz między innym i 
oświadczył: Staram y się, o ile m oż­
ności złagodzić trudną  sy tu a c ję  w 
jakiej w sku tek  tej blokady znalazła 
się żegluga państw" neutralnych. 
Koniec końców, w gruncie rzeczy, 
sytuacya ta  spowodowana je s t  a n ­
gielską ty ran ią  morską. Musimy 
złamać to ciemiężenie przez Anglię 
całego nieangielskiego h a n d l u .  
Jestem  przekonany, iż państw a n e ­
utralne będą nam jeszcze w dzię­
czne za siłę naszego nieugiętego 
stanowczego działa; ia.

0  powodach ostrego zerwania przez 
Stany Zjednoczone stosunków  poli­
tycznych z Niemcami г і з  mógł 
kanclerz złożyć au ten tycznych  i n ­
form acji. Form a tego zerw ania  nie 
ma frzyk ładu  w historyi. Gdyby 
fak tem  było, iż S tany  Zjednoczone 
a rgum en tu ją  w rzeczonej sprawie, 
tym, że Niemcy b»z uprzedniego 
powiadomienia zerwały swe u ro ­
czyste przyrzeczenia " z dnia 4.5 
1916 r. to  przeciwko tem u  na leża ­
łoby zaprotestować. Niemcy -wy­
raźnie zaznaczyły, iż do trzym anie  
rzeczonych przyrzeczeń uzależnio- 
nem jes t  od pewnych okoliczności, 
n ik t  w Ameryce nie w ątp i, że za­
szły okoliczności, uniem ożliw iające 
dotrzym ania  tych przyrzeczeń.

Nie mogło być dla  nikogo nie­
spodzianką, iż po cgłoszonem przez 
Anglię w s tyczniu  wzm oenienieniu 
blokady m orskiej na  m orzu Pół­
nocne m m usie liśm y w yciągnąć  w 
postaci naszej noty 31.1 należytą 
Konsekwencję, Nie zdaje sie być 
zgodnem z honoram i i żywotnym  
in te resem  narodu arr eryki ń skiego 
bronić praw  m iędzynarodowych je d ­
nostronnie, to je s t  tylko przeciwko 
m ocars tw om  centralnym . Ubole­
wam y nad zerwaniem stosu nów z 
narodem, który  zdaje się być przez 
historyę przeznaczonym do teero, by 
wspólnie z nami bronił ogólnych 
ideałów.

Odkąd nasza szlachetna chęć za­
warcia pokoju na tknę ła  się na n ie­
przyjacielską żądzę walki nie т о -
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żemy się już  cofać, możemy już 
tylko iść naprzód.

Nasza obecna walka łodziami pod- 
wodnemi je s t  odpowiedzią na blo­
kadę ogładzającą, prowadzoną p rze ­
ciwko nąm  od początku wojny 
przez Anglię. Rząd angielski jes t  
obecnie zmuszony różnymi zape­
wnieniami uspakajać  swój naród. 
Powodzenie łodzi podwodnych prze­
kroczyło oczekiwanie naszej rnery- 
n&rki. Ze sku tków  walki podm or­
skiej je s te śm y  bardzo zadowoleni i 
z pełnym spokojem i ufnością ocze­
kiwać będziemy dalszego rozwoju 
tej  walki, k tóra  będzie się wzma­
gała.

Mowę swą kanclerz zakończył n a ­
stępującym i słowami: Od dnia m o­
jej ostatniej mowy położenie wo­
jenne nie zmieniło się. Wszędzie 
nasze fronty są wzmocnione. Nasi 
mężni żołnierze z ufnością spoglą­
dają na swych zwycięskich wodzów 
i pełni są zawziętej stanowczości z 
powodu pełnego nienawiści ode­
pchnięcia naszej pokojowej goto­
wości.

Na frontach lądowych jesteśm y 
na w szystko  gotowi." Na frontacn 
zaś m orskich w sku tek  wzmożenia 
walki łodziami podwodnym i jesteś 
my wielokroć silniejszymi, niż przed 
.rokiem. I dla tego  na  wszystkich 
frontach ze spokojem oczekujemy 
wydarzeń najbliższych miesięcy. W 
polu wśród armii i w ojczyźme pa­
nuje niewzruszone przekonan ie ,* iż 
nie można cierpieć, aby chciano na ­
szą ojczyznę w hańbę pogrążyć i 
wolności nam  odmówić. Ta ty siąc ­
krotnie  w śród niedoli i śmierci 
stw ierdzona i zahartowana wola na­
sza czyni nas n ieugiętym i. Ona 
przyniesie nam  zw ydę-tw o .

DO ROLÜIOTWÄ.
W ostatn ich  dniach wygłoszono 

w Warszawie, z powodu różnych 
zjazdąw, cały szereg odczytów, z 
k tórym i, ze " w zględu  na ważność 
poruszonych tem atów  i gruntowność 
opracowania, powinny zapoznać się 
szersze koła naszej publiczności.— 
Czyniąc zadość tej potrzebie, posta­
ramy się zapoznać naszych czytel­
ników z poraszonerai tam  zagadnie­
niami.

Na pierwszy plan w ysuw a się r e ­
ferat doskonałego znawcy p rzem y­
słu rolnego, p. Zygm unta  Chrzanow­
skiego, którego wyw ody przytacza­
my w streszczeniu:

„Rolnictwo nasze, jakko lw iek  od 
r. 1900 go, w szczególności zaś od 
roku 1905 go, zmierzało szybkiemi 
krokami ku  znacznemu rozwojowi 
i zwiększeniu p rodukcji ,  pozostaje 
wszakże jeszcze znacznie w tyle za 
rolnictwem Zachodu. Bilans wy- 
twórcz iści rolnej Królestwa Polsk ie­
go pozostaje pasywnym, co w resz ­
cie łatwo usprawiedliwić znacznym 
przyrostem  ludności, nierównomier­
nym  do jej postępu oświatowego, 
ku ltu ra lnego  i ekonomicznego. N aj­
ważniejszymi ogólnemi przyczynami 
powolnego rozwoju rolnictwa na­
szego są: b rak  planowej i sam o­
dzielnej polityki agrarnej, s!ąd szyb­
k i postęp bezładnej parce lac ji  przy 
u trzym an iu  szachownicy i żółwim 
krokiem  idącej kom asac ji :  serw itu­
ty. braki w kredycie, zwłaszcza 
k ró tko term inow ym ; taryfy różnicz­
kowe, d ławiące naszą p rodukc ję  od 
wschodu: taryfy celne w związku 
z system em  protekcyjnym ; napływ 
bydła stepowego; niedostateczne ko ­
m u n ik a c je  lądowe przy zupełnem 
zaniedbaniu wrednych; nizka w yda j­

ność pracy robotnika rolnego i  nie­
uregulowane wychodźtwo, nizki po­
ziom szkolnictwa zawodowego; brak 
opieki państw owej nad bezrolnymi; 
nizki stopień rozwoju przemysłu 
rolnego i melioracyi rolnych—w szy­
stko  to wśród zależności od han ie ­
bnego us tro ju  adm inistracyjnego, 
wyłączającego wszelką istotę sam o­
rządu.

W  dalszym  ciągu p. Chrzanowski 
zatrzym uje  się dłużej nad techniką 
ro lną w związku z zastosowanie m 
do niej rodzimego przemysłu ro lne­
go, om aw iając szczegółowo 3 czyn­
niki, sprzyjające jej pomyślnemu 
rozwojowi: nawozy sztuczne, m aszy ­
ny rolnicze i przemysł roiny. Do­
tychczasowe zużycie nawozów w 
Królestwie Polskiem  opierało się w 
znacznej mierze na przywozie z za ­
granicy: w r. 1911 ym wartość spro­
wadzonych n a w o z ó w  wynosiła 
6,476,760 rb.; przy ogólnem zatem  
zużyciu w k ra ju  nawozów wartości 
11 « pół miliona rubli prawie 6 i pół 
miliona płaciliśmy obcemu przem y­
słowi i państwu pod postacią ceł.— 
Po wojnie, wobec wyjałowienia g le ­
by, rolnictwo postawi przemysłowi 
n iezwykle wysokie w ym agania, k tó ­
re w pierwszym roku powojennym 
ustalić  można na: 20,000 wagonów 
superfosfatn, wartości 7 milion, rb., 
6 000 wagonów nawozów azotowych, 
wartości 6 milion, rb., 5,000 w ago­
nów wapna mielonego, w artości pół 
miliona rb. Gdyby zaś nadto prze­
m ysł nasz m eta lu rg iczny  uznał za 
wskazane zastosować przy wyrobie 
stali system  Thomasa, przybyłby j e ­
szcze do ilości powyż-zych popyt 
na 1,000 wagonów żużli Thomasa, 
wartości 3 milion, rb. Przy w zm a­
gającej się w następnych latach in- 
tesywnr śei roln ictw a będzie to za­
ledwie 1/ó część zużycia za lat  10, 
t. j. w r. 1927-ym, co przemysł nasz 
musi m ieć r.a uwadze, zastosowu- 
jac  się da przyszłych warunków 
>bvtu.

Przed wojną Królestwo Polskie 
zużywało m a s z y n  rolniczych za 
8,825 000 rb., z której to su my za­
ledwie połowę pobierał nasz p rze­
m ysł krajowy. U nas produkowano 
wyłącznie m aszyny najprostsze. K ra­
jowe fabryki maszyn rolniczych m a­
ją  znakom ite  widoki powodzenia, 
ażeby sprostać  potrzebom techniki 
rolnej. Pozostaje p rodukcja  m aszyn 
rolniczych w  zastosowaniu do u p ra ­
wy roli, t. z w. p ro d u k c ja  konia m e ­
chanicznego— i w  tej dziedzinie o- 
tw iera  się przed przemysłom n a ­
szym olbrzymie pole do wynalaz­
czości i przedsiębiorczości.

Nie należy również zapominać o 
licznych wytworach niezbędnych w 
skom plikowanej już dziś gospodsr 
ce rolnej, a więc żelazie, materya- 
łach służących do budowy kolei 
podjazdowych i polnych, smarach, 
workach, wyrobach żelaznych i wo- 
góle przedmiotach codziennego u- 
ży tku  w rolnictwie. W artość tych 
wyrobów jes t  poważna i sięga 15 
milion, rb. dla samej większej w ła­
sności.

Reasumując swoje wywody pan 
Chrzanowski przew iduje  dla p rz e ­
m ysłu  zamówień od rolnictw a n a ­
szego: w nawozach sztucznych, ma 
szynach rolniczych i innych p rzed ­
miotach na sumę 50 milionów rubli 
rocznie i to w najbliższym okresie 
powojennym. J e s t  to suma drobna 
w stosunku  do wartości p ro d u k c j i  
przemysłowej z r. 1913, sięgającej 
m iliarda rubli Ale referent m n ie ­
ma, że przemysł nasz nie rychło po­
wróci do tak  in tensywnej p roduk­
c ji ,  że zmienione warunki politycz­
ne z n i tw d ą  przemysł nasz do re ­
f lek s ji ,  czy nie należy już dziś s z u ­

kać nowych dróg do właściwego 
przystosowania się do owych zm ie­
nionych warunków, że rolnictwo po­
trzeby swoje musi zwiększać stale 
i to na długi okres czasu bierze się 
pod u wagę tylko Królestwo Polskie.

Obawy przemysłowców co do roz­
bieżności interesów rolniczych i 
przemysłowych w warunkach sam o­
dzielnego życia narodu są, zdaniem 
n. Chrzanowskiego, n ieuzasadni ne. 
Rolnik nasz rozumie jasno, iż kraj 
z ludnością 120 głów na k ilom etr  
kwadratowy nie może być Vrajem 
czysto rolniczym i interes m ro ln i­
czym podporządkowany. ____

Zjazd delegatów 
Rad opiekuńczych.

Odbywający się obecnie w War- 
szawie zjazd delegatów Rad opie­
kuńczych powiatowych, o kręgowy t h  
i większych m iast o k u p a c j i  niemie­
ckiej otworzył prezes R. G. 0., Eu­
stachy ks. Sapieyha, zapraszając  do 
prezydynm pp. Żbikowskiego Gerłi- 
eza, Doryę Dermałowicza, Choromań- 
skivgo i Świeckiego.

Następnie prezes zarządu R. G, 0., 
p. Staniszewski, zdawał sp raw ę z 
działalności zarządu, zaś p. Olszew 
ski—ze ste nu finansowego R.. G. O. 
oraz streścił sprawozdania 4 rad  po­
wiatowych, która zarząd otrzym ał, 
potem p. Rygier objaśniał działał 
ność wydziału opieki w zakresie 
wysyłania dzieci z m ias t  na wieś.

Dalej p. Kmita wygłosił referat o 
aprow izacji  kraju , wzywając w nim 
do organizowania się spożywców 
dla wałki z drożyzną i speku lac ją ,  
zaś p. Olszewski mówił o dzv ! - k o ­
ści handlowej Rad opiekuńczych.

W końcu pierwszego posiedzenia 
zjazd powziął następujące rezolucje:

Zjazd mając ne względzie k o n ie ­
czność wytężenia wszyskich sił spo ­
łecznych w krytycznym  momencie, 
jaki kraj obecnie przeżywa, z»le< a 
zarządowi zająś się najenergiczniej 
wyszukiwaniem możliwych sposo' 
bów zdobycia funduszów na ceł r a ­
townictwa dzieci.

Co dotyczy techniki ra tow nic tw a, 
zjazd zaleca zwrócić się do rad  pro­
w incjonalnych z zapytaniem , jaką  
liczbę dzieci z m iast m ogą przyjąć 
oo siebie, nakładając jednocześnie 
na rady opiekuńcze moralny obo­
wiązek przyjmowania nie mniej, niż 
50— 100 dzieci na każdy powiat; ra ­
dy w powiatach bardziej poszkodo­
wanych i w trudnych w arunkach  
m ateryalnych otrzymywałyby s a l ­
sy riyum od R.-G. O. W  dalszym  
ciągu zarząd zajmie się tworzeniem  
schronisk diayhorych i obarczonych 
moralnie.

Zjazd zaleca również zarządowi 
zwrócenie się do Koła ziemiam-k o- 
raz do innych in s ty tu c j i  społecz­
nych z wezwaniem do współpracy, 
tudzież nawiązanie bliższego kon­
tak tu  z duchowieństwem  dla wspól­
nej akcyi ratowania dzieci.

Zjazd zaleca zarządowi nr-jśpiesz- 
niejcze przygotowanie sprawozdania 
z działalności R. G. O. ‘ ze spłcyal- 
nem  uwzględnieniem dziełu opieki 
nad dziećmi, a to w  celu populary­
z ac j i  działalności R. G. 0. i rad o- 
piekuńczych.

Zjazd przyjmuje jako dyrektywę 
dla rad powiatowych opiekuńczych, 
aby do akcyi powoływały możliwie 
najwięcej elementów ludow,y<h. a 
to dla wzbudzenia zaufania mas l u ­
dowych do akcyi rad opiekuńczych.

Zjazd przyjm uje jako dyrektyw ę 
dla rad powiatowych, aby podjęły 
usiłowania w k ie runku  uzyskan a 
od sęjmików powiatowych fundu­
szów na a k c ję  ratownictw a.

Z  gstrsäy і т а ? .

— Dziś w yjątkow o początek przedst». 
w iecia  o godz, 7-ej. daną będzie sensacyj. 
na sztuka „Caryca” (K atarzyna Wielka)." ‘

— Piątek zapow iada po raz drugi wzno­
w ienie m elodyjnej opereti „Zuza”.

— Sobota po południu po cenach najniż­
szych „Baron Kimmel”; w ieczorem  dosko­
nała i pełna humoru komedya, utrzymań» 
w tonie krotochw ili „Polka w Ameryce* 
Stan isław a Koziowskiego.

— N iedziela po południu po certach zni­
żonych silna sztuka Gabryeli Zapolskiej 
„Nerwowa aw antura”.

Te®**» p o p i ł le r -s ray ,
D-zis w teatrze „P anteon“ doskonała o- 

peretka Kelmann w przeróbce A. Kaczorów- 
sk iego  „Manewry jesienne", ciesząca  się 
powodzeniem.

Z rozporządzenia w ładzy od dnia dzisiej­
szego przedstaw ienia rozp oczyn ać się będą 
o g . -t popoł., kończyć się o 9 i pół wiecz 
Kasa będzie otw arta do g. 9 wiecz.

T  e « t i* „ І Ш ш а і ї ї г а “ .
D ziś zmiana programu: krotocbw ila Koń 

czyń sk iego  „Modna choroba”, nader uroz­
m aicona część  koncertow a w udziałem: pp. 
Św iderskiej now ozaangażow anej śpiewacz­
ki z W arszaw y, p. Renaty, imit&tora dam­
sk iego, Marno w sk iego , Zielińskiej i Roiiczi 
którzy w duecie odśpiewają piosenkę „Hu- 
s ia -s iu -s ia ” i odtańeząlpolkę „Śm ieszkę”. N» 
zakończenie doskonała operetka „Roman-! 
tyczna żona" odznaczająca się piękną mu­
zyką i dowcipną treśc ią ,”

Z polecenia władzy przedstawienia i 
dniem dzisiejszym  będą się rezpoczynać 
dnie pow szednio od godz. fi popoł., a w so­
botę i św ięta od 4 p o p o ł, koniec przedsta­
w ienia o godz. 9 m. 30 wiecz.

K R O M f S C
і  I i  8 f  1.
*

*  * Z I n s t y t ł i c y i  U b e z p ie
o ż e ń  W z a j e m n y c h .  Działaj 
ność In s ty tu c j i  Ubezpieczeń W za 
jeranych oudovtli od ognia zawie 
szona chwilowo z powodu ewakua 
cyi poprzedniego Zarządu, został 
obecnie całkowicie wznowioną ni 
obszarze obydwó h okupacji ;  w po 
wiatach in sp e k c j i  etapowej: Bia 
skim, W łodawskim , Konstantynów 
skim  i Radzyńskim  otw arte  zosta 
ły biura powiatowe przed dworni 
miesiącami, czyli obecnie czynnyci 
jes t  77 biur powiatowych (z wylą 
czeniem na razie ziemi Suwalskiej

Personel wznowionej w szaci 
polskiej in s ty tu c j i ,  został ostatecz 
nie skom pletow any i sięga liczb 
przeszło 400 pracowników: z 120 
bowiem złożonych podań, Zarżą 
in s ty tu c j i  mógł ofiarować pracę ? 
ledwie J/a części kandydatów.

Na o k u p a c ję  austryacką  instyti 
cya posiada sp ec ja ln ą  Reprezenti 
cyc, pozostającą pod lcierunkiei 
inżyniera Włodzimierza Zaleskiegi 
w ceiu załatwiania n a  miejsc 
w szystkich spraw  na tu ry  zawodi 
w ej. Komisarzem do spraw związi 
nych z działalnością in s ty tu c j i  
ram ienia w  rad z m ianowany jes t  ' 
Smoluchowski, kierownik wydzia 
przemysłowego Jenerał GubernatoJ 
stwa.

Pobór sk ładki ogniowej i dbytf 
się na zasadach dawnych za p< 
średn ic tw em  urrędów  miejskich 
gm innych. W o tw artych  biurai 
powiatowych w re usilna praca ok 
to szacowania budowli ncwowznj 
sionych, oraz l ikw idac ji  s t r a t  у 
gorzelowych. Ze sk ładki dotyc 
czas zebranej. I n s ty tu c ja  do dfl 
1 lutego wypłaciła pogorzelec 
przeszło 550.000 rubli, przychodzi 
w ten sposób najbardziej poszkod 
wanej ludności z w ydatną  pomoc 
zaś dalsze wypłaty  uskutecznia  bj 
przerwy w m iarę  naplywm skład*' 
ogniowej. Ubezpieczeni przeto f 
własnym dobrze zrozumiałym ing­
resie, winni są uiszczać przypada]1



ее od nich należności terminowo, 
zależnie bowiem od tego Insty tuc ja  
regulować może bez zwłoti wypU- 
fcy pogorzełowe.

Wszelkich wyjiśnień na miejscu 
udzielają osobom interesowanym 
biura oddziałów powiatowych In- 
stytucyi.

Z k i-o n ik S  ż a ł o b » e j .  Dn. 2« 
b .m .  zmartw Lublinie ś. p. Juliusz Ko- 
cowski, nauczyciel łaciny w szkole 
filologicznej Lubelskiej, przeżywszy 
lat 56. Nabożeństwo żałobne za 
duszę ś. p. zmarłego odbędzie się 
dzisiaj o godz. 10-ej rano w koście­
le Bernardynek przy ul.Królewskiej; 
wyprowadzenie zwłok na cmentarz 
miejscowy nastąpi po nabożeństwie 
o g. l l -e j  rano.

*** Z p o c z t y .  Dowiadujemy się 
z kompetentnego źródła, że główna 
dyrekcja  austryackich poczt polo- 
wych wszczęła starania w generał- 
gubernatorstwie warszawskiem o do­
puszczenie języka polskiego w ko-' 
respondencyi listowej. (Dotychczas 
wolno do okupacji niemieckiej wy­
syłać po polsku tylko pocztówki.)

Jednocześnie z tegoż źródła do­
wiadujemy się. że taż główna dy­
rekc ja  poczyniła kroki, mające na 
celu" zaprowadzenie przyjmowania 
prenumeraty na pisma na stacy&ch 
pocztowych obu okupacji, Inowacya 
owa ułatwi i unormuje doręczanie 
gazet prenumeratorom prowincjo­
nalnym oraz uwolni ich od potrze 
by ponoszenia kosztów przekazu 
pieniężnego.

*** W yd zia ł A p p o w izsc y j-  
p y  wzywa pp. Kupców, którzy 
sprzedali cukier w dn. 28 lutego, 
aby dziś przedstawili do Wydziału 
Apr. kupony cukrowe. Kontroler 
przyjmować będzie kwity od godz. 
i)-ej do 2 ej. Po oddaniu kwitów 
sklepy te będą mogły ewentualnie 
otrzymać jeszcze cukier. 88

*** Ś l e d z i « ,  Wydział Aprowi- 
zaeyjny wypuścił śledzie za kupo­
nami № 14 z m. Lutego po cenie 
70 i 90 hal. za sztukę. Wykaz sk le­
pów, którym przydzielono prawo 
sprzedaży śledzi, znajduje się w 
dziale ."giosztń. na 4 ej stronicy.

88
*** S ło n in a . Do sklepu Szatkow­

skiego na Brouowicach Wydział A- 
prowizacyjny wydał do rozprzedaźy 
180 funt. słoniny po pół funta jed­
nej osobie; do sklepu Lub. Stow. 
kpoż. na Wieniawie -168 fant. rów­
nież do rozprzedaźy po pół funta. 
Cena za 1 funt wynosi kor. 3 h. 20.

*** 6 - t y  s k ł a d .  Wydział Apro- 
wisaeyjny podaje do wiadomości o- 
gółu, że przy ul. Ś-to Duskiej Л? 12 
otworzony został 6-ty skład z wę­
glem i drzewem. W składzie tym 
(sprzedawcą jest Aron Kantor) cena 
wynosi: 1 kor. 20 h. za pud węgla 
і Ї  kor. 30 h. za pud drzewa rąba­
nego. Węgiel i drzewo wydawane 
są za kartami opałowemi po i pud. 
węgla jednej osobie; drzewo—w ilo­
ści nieograniczonej. 88

*% M a g r o d ® .  Warszawskie To- 
waizystwo ubezpieczeń od ognia 
złożyło 100 koron na rzecz lubel­
skiej straży ogniowej tytułem na­
grody za energiczny ratunek przy 
pożarze Magazynów Banku Handlo­
wego w Warszawie w dn. 14 lute 
go 1917 r.

*** Pc-d a d r e s e m  k o m is y !  
s a n i t a r n e j .  Zwracamy uwagę 
komisy; sanitarnej na to, że w Lu­
blinie nie jest przestrzegany istnie­
jący wszędzie zakaz urządania w 
samem mieście zakładów przemy­
słowych zanieczyszczających powie­
trze przykremi, a co najważniejsze 
szkooliwemi dla zdrowia wyziewa­
mi. Na je d ’.ej z najruchliwszych u 
lic miasta, jską jest Zamojska, ist­
nieje np. fabryka cykoryi, której 
dym gryzący odczuwają przykro 
mieszkańcy tej ulicy oraz przecho­
dnie, gdzieindziej znowu mamy

pralnię chemiczną w śródmieściu, z 
której wydziela się ostra i szkodli­
wa xvoń benzyny, amoniaku i i n ­
nych chemikalii. Należałoby więc 
z całą energią zabrać się do usu­
nięcia za miasto lub na oddalone 
przedmieścia tego rodzaju zakła­
dów, gdyż Lublin i tak, skutkiem 
brudów i braku kanalizacji, nie mo­
że pochwalić się dobrem, ezyśtem 
powietrzem. Mamy nadzieję, że wy­
dział sanitarny miasta nie przejdzie 
nad tą notatką do porządku, lecz 
przeciwnie zarządzi potrzebne kroki 
w celu usunięcia niehygienicżnych 
zakładów przemysłowych z miasta.

*** W ypadek  iw g a r b a r a i  
S - c i  O o m a ń a k i c h .  Dowiaduje­
my się, że robotnik Jan Oftyka, u- 
legł jedynie zdariiiu skóry na p ra­
wej ręce, a nie obcięciu trzech pal­
ców i obecnie jest na wyleczeniu.

*** S p r o s t o w a n i e .  W dziale 
ofiar w Л" 59 zaszła pomyłka w na­
zwisku zmarłego, zamiast dla u- 
czczenia ś. p. Juliusza Kocowskłego 
profesora złożono na T wo Przyja­
ciół uczącej się m ł o d z i e ż y  
38 koron wydrukowano mylnie Ko- 
zarzewskiego,

*% O f i a r y .  Jan  Franczak z Ła­
buń na przytułek Św. Antoniego 
(Wiktoryn) składa 20 kor.

— Dla uczczenia ś. p. Juliusza 
Kocowskiego składają p. A. Stecki 
10 kor. dla' staruszki. P. Uziembło 
10 kor. na T-wo Przyjaciół uczącej 
się młodzieży.

— Dla uczczenia pamięci profe­
sora Juliusza Kocowskiego składa 
J. Domański na T wo ucz. się mło­
dzieży kor. 10.

— Zamiast kwiatów na trumnę 
zacnego kolegi Zbigniewa Kozarzew- 
skiego składa St. Różański na głod­
ne dzieci kor. 50.

— Dla uczczenia pamięci zmarłe­
go Zbigniewa Kozarzewskiegb skła­
da Maurycy Lewartowski na głod­
ne dzieci kor. 50.

Potrzebny od z a r a z
do Redakcyi „GŁOSU“

spó łpracownik
z gruntowną znajomością języka 

polskiego i niemieckiego.

M e m o r y a ł  R u s i n ó w .
Dnia 26 b. m. odbjło się w lo­

kalu austryackiego Tu w. politycz­
nego (Oest. Polit. Gesellschaft), 
przy Johannesgasse nr. 20, trzeci i 
ostatni wieczór dyskusyjny w spra­
wie polskiej, rozpoczęty, jak wia­
domo referatem posła Halbana.

Na wueczorze tym przemawiał 
przeszło godzinę poseł Trylowskij, 
jak zw jkle mocny w nienawiści, a 
slaby w—argumentach. Ponadto zaś 
przemawiali poseł drohobycki Loe- 
wenst-ein i radca komercyjny Meinl.

Jednym z ciekawszych momen 
tów tego wieczora było .odczytanie 
memoryału ruskiego klubu parla­
mentarnego, złożonego rządowi po 
akcie 5-go listopada.

W me mory ale tym rusini doma 
gali się:

1. Podziału Galicji według okrę­
gów sądów apelacyjnych.

2. Utworzenia z Galicyi wschod­
niej—prow incji austryaekiej, z po­
zostawieniem posłów wschodnio- 
galicvjskich w austryaekiej radzie 
państwa.

3. Przeprowadzenia katastru lu 
dowt go.

4. Mianowania marszałka kraju 
przez cesarza, przyczem wyrażono 
żądania, aby marszałkiem był 
Rusin.

Zbigniew Kozarzewshi
D yrek tor  c u k r o w n i  g$T r a w n ik i”

opatrzony Św. Sakram entam i zasn ą ł w Bogu dn Z5 lutego r. b„ g r z e ż p s z z  lat 46.
Bksportacyn odbyła się we wtorek o godz. 4 popoł. z domu przy ul. Zielnej 
№ 4 w Lublinie do kościoła po-Kapucyńskiego. Nabożeństwo żałobne w tym  że 
kościele odbędzie się we czw artak dn. І m arca o godz. 10 rano, poczem niistąpi 
wyprowadzeni« zwłok na cm entarz miejscowy, o czem zawiadamia Krewnych, 

Przyjaciół, Kolegów i Znajomych
RODZIMA.

J U L I U S Z  K0CQWSKI
Nauczyciel 8 -e j  k i .  S z k o ły  f i lo lo g ic z n e j  L u b e lsk ie j ,

o p a t r z o n y  Ś w . S a k r a m e n t a m i ,  po  k r ó tk ic h  a c i ę ż k ic h  c i e r p ie n ia c h  
z m a r ł  d n ia  2 7 -g o  Sutego 1917 ro k u , p r z e ż y w s z y  la t  56.

Nabożeństwo żałobne za duszę ś. p. zmarłego odbędzie się dzisiaj, 
t. j. we czwartek, o g. 10 rano w kościele Bernardynek przy ulicy 
Królewskiej; wyprowadzenie zwłok na cmentarz miejscowy nastąpi 

po nabożeństwie o g. 11 rano, o czem zawiadamiają
K a i e t l z y  Ї K o l e ż a n k i .

5. Języka państwowego — nie­
mieckiego, wewnętrznego zaś—ru ­
skiego.

Poseł Loewenstein w nieobecno­
ści posła Halbana odparł z łatwo­
ścią zarzuty, wystosowane pod a- 
dresem Polaków przez posła Try* 
lowskiege, poczem przemawiał jesz­
cze radca komercjalny Meinl.

Dyskusję zamknęło przemówie­
nie przewodniczącego, który pod­
kreślił interesujące wywody po­
szczególnych mówców, zaopatrując 
je w swoje uwagi i komentarze.

— o —

L o s  m e tr o p o li ty  S z e p ­
t y c k ie g o .

Zabrany do niewoli rosyjskiej gr. 
kat. metropolita Szeptycki prze­
wieziony został, jak wiadomo, o- 
statnimi czasy z Suzdalu, gdzie 
trzymano go wśród popów w klasz­
torze prawosławnym, do Jarosławia, 
gdzie pozwolono mu ze względu na 
poważny stan zdrowia przebywać 
w mieszkaniu prywatnero, jednak­
że pod ścisłym dozorem połieyj 
nym. W sprawie dalszych losów 
ks. Szeptyckiego wiedeński kore­
spondent1 „Diła” donosi: „Kiedy
metropolita będzie mógł porzucić 
rosyjskie więzienie, trudno nieste­
ty przewidzi« ć wobec zawziętości, 
z jaką rząd rosyjski znęca się nad 
głową gr. kat. cerkwi i odrzuca 
wszelkie propozycje co do jego 
wymiany. Ostatnio odrzucił, jak 
wiadomo, propozycję rządu au ­
stryackiego, aby hr. Szeptyckiego 
wymienić za d ra Janczewskiego. 
Obecnie austro - węgierskie mini- 
steryum spraw zagranicznych wy­
brało znów osobę, którą mc-żnaby 
zaproponować Rosy; dla-zamiany 
za" bezprawnie internowanego m e­
tropolitę. Na r r z i e  sprawa ta jest 
dopiero w toku’’.

O s z c z ę d z a c i e  ś w i a t ł e  i o* 
p a ła  w B u d a p e s z c ie .

Z Budapesztu donoszą, że d. 18 go 
b. m. ogłoszono tam rozporządze­
nie. nakazujące zamknięcie od d. 
19-go b. m. wszystkich teatrów, 
lokalów rozrywkowych i kinemato­
grafów w mteście. Zarządzono rów­
nież, aby wszystkie kluby zamyka­
ne były o godz. 11 w nocy i 'aby  
także w lokalach prywatnych nie 
było wolno przyjmować gości po 
godz, 11 v/ nocy.

Z Warszaw?.
Z c e s itr a ln e g s i Tora. sr-ol- 

nic& ego.
W tych dniach rozpoczęły się o- 

brady członków centralnego Tow. 
rolniczego. Przed południem odby­
ło się posiedzenie komitetu C.T. R., 
po południu zaś zebranie odczyto­
we, które zagaił prezes Juliusz ihr. 
Tarnowski. W krótkiem przemówie­
niu swojem hr. Tarnowski zazna­
czył, że na stanowisku prezesa C. 
T. R. wita tak licznie zebranych 
członków i zaproszonych gości po 
raz pierwszy. Obecność na zebraniu 
p. Jackowskiego, prezesa Związku 
ziemian w W. Księstwie Poznań- 
skiem dała okazję hr. Tarnowskie- 
пли do powitania gościa w serdecz­
nych słowach i wyrażenia wdzięcz­
ności Wielkopolsce za braterską po­
moc, jaką tak chętnie okazuje znaj­
dującej się xv ciężkiem położeniu 
ludności Królestwa Polskiego.

Następnie odczytali referaty p.p.: 
Zygmut Chrzanowski" na tem at 

Przystosowanie przemysłu do rol­
nictwa” i Feliks Wojewódzki p. t. 
„Polityka agrarna”. Referaty wywo­
łały dyskusję, w której głos zabie­
rali pp.: Ludkiewicz, Stanisław, Dłu- 
żewski, Witold Staniszkis, dr. Ko­
siński, referent Wojewódzki, Pajew- 
ski, hr. Tarnowski i Wielowieyski 
z Pokucia.
Z j a z d  t e c h n i k ó w  gtoIs»klefi.

Stowarzyszenie techników w W ar­
szawie organ żuje dnia 12 — 15 
kwietnia r. b. nadzwyczajny zjazd 
Techników polskich w Warszawie 
dla omówienia spraw odbudowy 
kraju i udziału techników w pra­
cach przy tworzeniu się Państwa 
Polskiego. Komitet organizacyjny 
zjazdu zwraca się du wszystkich 
techników o zgłaszanie się z odpo- 
wiednimi referatami na tematy, 
jakie mają być na zj# ź Izie oma­
wiane: zagadnienia, dotycząc od­
budowy kraju; sprawy naszego 
przemysłu; ustawodawstwo tech ­
niczne i przemysłowe; oświata za- 
wodowo-techniczna; sprawy treści 
ogólnej. Komitet organizacyjny zło­
żony z pp.: Alfonsa Kuehna (prze­
wodniczący), Władysława Chromiń 
skiego (zastępca przewodniczącego 
i skarbnik), Stefana Szybałskiego 
(sekretarz), Zygmunta W ójcickie­
go (referent) i Stanisł. Manduka 
(gospodarz), przyjmuje odpowiednio 
referaty na tematy powyższe od 
techników.
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Z kraju.
K u r sa  r o ln i c z e ,  f f k  Да-

domski donosi, że w parafii Kuczki 
odbyły się w dniu 13, 14 i 15 lute­
go, kursa rolnicze dla -włościan, na 
których było 40 uczestników. Kur­
sa prowadził instruktor rolniczy p. 
Biernacki, zachęcając włościan do 
usilnej pracy na swym zagonie, do 
polepszenia swej gospodarki i przed­
stawiał wielkie zadania, jakie ocze 
kują rolnika w obecnych czasach 
przy odbudowie kraju.

Wygłoszone były pogadanki o 
siewie zbóż i roślin jarych, hodowli 
inwentarza i melioracyach gruntów. 
Wykłady zakończone były poka­
zem przezroczy, odpowiednich do 
tematów omawianych, oraz przezro­
czy z historyi polskiej, na których 
zgromadziła się licznie i dziatwa 
szkolna.

— Z R ady g łó w n e j  o p i e ­
k u ń c z e j .  Członkowie zarządu Ra­
dy głównej opiekuńczej pp. Ludwik 
Górski, Wojciech hr. Rostworowski 
i P. liks Wojewódzki, wystąpili z 
zarządu Rady głównej opiekuńczej, 
pozostając jednak członkami Rady. 
Zaproszono do R.G.O. dwu nowych 
członków pp.: L. Grohmana i J. Za- 
glenicznego.

W ubiegłym miesiącu wpłynęło 
do R.G.O. ofiar na sumę 131,256 
rb. 29 kop., w tem od komitetu po­
znańskiego 51,100 rb., od komitetu 
w Vevey 49,703 rb. 68 kop. (łącz­
nie z mlekiem skondensowanem) i 
od L. hr. Myeielskiego 10,000 rubli 

bursy. W dn. l  ub. m. kasa

Sekcya zapomóg i pożyczek wy­
działu " dobroczynności wydała w 
styczniu r. b. 337 zasiłków pienięż­
nych na sumę 5,762 rb., zapomóg 
wydano 209 na sumę 3,208 rb. Z 
po nocy sekcyi korzystało 881 osób. 
Podsekcya pomocy dla inteligencyi 
wypłaciła w styczniu r. b. 4,734 rb. 
63 kop., jako pensye dla 161 osób, 
pracujących w 44 instytucjach uży­
teczności publicznej. Sekcya roz­
dawnictwa wydała 14,333 bony obia­
dowe, 255 porcyi zup, 4.594 bony 
na mleko, 6,830 sztuk odzieży i o 
buwia, 165 przedmiotów gospodar­
czych. Sekcya dostaw dostarczyła 
różnym instytucyom artykułów"za 
4,489 rb.

Sekcya burs liczyła w 5 bursach 
889 dzieci, których utrzymanie wy­
niosło 13,584 rb. 88 kop"

Z Poznańskiego

n a
R.G 0. posiadała gotowizną 247,758 
rb. 80 kop.

(o) D ftk laraoya  Koła P o l­
s k i e g o  w  z a b o r z e  n i e m ie c ­
k im . Koło Polskie ogłasza nastę­
pującą deklaracyę:

Koło parlamentarne 
następuje:

stwierdza co

„ S y s t e m a t y c z n e  n a p a ś c i  
n ie k tó r y c h  p ism ,  p o m ię d z y  
in n e m i „K raju “ na K oła p o ­
s e l s k i e ,  w  s z c z e g ó l n o ś c i  
z a r z u t y  ja k o b y  Koła s t a ł y  
pod w p ły w e m  m a s o ń s k im ,  
z a j m o w a ły  s t a n o w i s k o  n ie ­
k a t o l i c k ie  i n ie  k i e r o w a ły  
s i ę  j e d y n ie  w z g lę d a m i  na  
d o b r o  n a r o d u ,  p ię tn u je  Ko­
ło  ja k o  o s z c z e r s t w a “ .

Berlin, dnia 22 lutego 1917 r.
Ferdynand Radziwiłł, prezes; W ła­

dysław Seyda, wiceprezes; ks. Du- 
najski, sekretarz.

Z powyższą deklaracyą w zupeł­
ności się solidaryzuję.

Berlin, dnia 22 lutego 1917 r.
Dombek, poseł.

W związku z powyższą rezolucją 
przypominamy, stosownie do u- 
chwały Koła z dnia 23 Jutego 1917 
r., ustęp z deklaracyi Koła, ogło­
szony w miesiącu wrześniu 1915 r., 
który brzmi, jak następuje:

„Koło Polskie stbł> i stoi nie­
zmiernie na stanowisku ściśle ka­
tolickim żądania zupełnej niezale­
żności Ojca św. w myśl Stolicy 
Apostolskiej. Fałszem jest,- jakoby 
w tym względzie panowała w Kole 
różnica zdań”.

Berlin, dnia 23 lutego 1917 r.
Ferdynand Radziwiłł, prezes; Wła­

dysław Seyda, wiceprezes; ks. Du 
najski, sekretarz.

Wieści z Rosy i

— Zawiadamiam matkę moją Matyldę 
Antoszewiez w Radzymin w Siedleckiem, w 
że jestem zdrową, mieszkam w Winnicy. 
Od Karoli odpowiedź otrzymałam. Proszę 
mamę najusilniej o kilka słów przez 
.Echo Polskie” w Moskwie, gdyż jestem 
bardzo stęskniona i niespokojna. Helenka, 
Adolek, Munck i Jerzyk łączą swoje se r­
deczne pozdrowienia z Irkucka i prośbę 
o doniesienie o swojem zdrowiu 1 położe­
niu materyalnem. Konrad mieszka w Hom­
lu. Czy Kowalscy w Zakroczymiu? Krew­
nych i znajomych proszę uprzejmie o 
przesłanie matce mojej tych słów.

— Rodzina Herbów i Niedabylskieh, тіе8г, 
ka w Mińsku Lit., Petropawłuwska 31, Za' 
wiadamia Wierzbiskich w Zaklikowie i
rodzinę w Zamojskim, że jesteśmy zdrowi
П Г * Р .И Ій т  V W  K" niriifcA ftifi Я 7.МІАПІА ißotnA .. 1pracujemy w Komitecie. Szalenie jesteś^ 
niespokojni o Józika. Czy Sawulska
Zwolakowski są w domu? Bardzo prosię, 
o odpowiedź przez „Dziennik Kijowski”.

— Wacław- Sawicki, student prawa цу, 
wrera. kij, zawiadamia rodzinę — pow. So. 
kołowski, gub. siedlecka — że je s t zdrów i 
wolny. Proszę się o mnie nie niepokoić 
Brat wujeczny Józef w wojsku zdrów 
również. Gorąco proszą o wiadomości p0j 
adresem: Żytomierz, ul. Marionowsfo,
nr. 40 A.

I
— Bartoń Agnieszka ze wsi Wielktlai 

gm. Wielkie, gub. lubelska, poszukuje 
dziców, lub zawiadamia, o ile pozostali * 
kraju, że zdrow-a, w danym obowiązki, 
zamieszkuje w Samarze. Sobornn 139-3. 
Prosi o wiadomości w „Echu”.

WĘGLU
I
I pi

!  D E T 8 H C Z « «j r a m i - - - . .  t -  - . .  i 
J Artur SZYNDLER {1

A r a h o w . - P r z e d m .  4 7 .ч  w raK ö w .- г г л е и п і .  ■
В Cena za korzec K. 7 , — z dostawą И 

„ „ „ ,, 6.— bez dostawy. и

S « » »r» inT  r n m o i  d l i  I t r i l i w i ’ w s  r « h k > - »  
Sereł Krakow, ul. Karnuriieka 39.

255

Magistrat m. Lublina -W ydział flprawizacyjny
podaje do wiadomości ogółu, że w myśl zapowiedzianego podziału miasta 

na okręgi przydzielił prawo sprzedaży ś l e d z i  następującym sklepom:
Frąk J .—Czechówka-Górna.
Lub. Stow. Spoż.—Wieniawa. 
Grinsztejn J.—Wieniawa 
Stow. Rob. Chrz.—Krak.-Przedm. 
Lub. Stow. Spoż.—Namiestnik. 
Mość! brodzki—Dolna p. Maryi. 
Stow. Rzem. Żyd.—Kr. Przed. 26.

fli/rnn III- Firek M.—Powiatowa.
Uilftjy lii. Kozłowski F.—Puczątkowska.

L iberow icz-3-go Maja 
Sklep Л6- 1 Żydów. Kom. Rat.— 

Św.-Duska 
Sklep № 2 Żydów-. Kom. Rat.— 

Początkowska.
Л tl Г П П U- Związek Metal.—Zamojska 21. 
Ui l i i j y  V. „ Murarzy—Przemysłowa.

„ Szewców—Bernardyńska. 
Lub. Stow. Spoż.—Królewska 4.

Hl. Finkf-ls’zteju J .—Kowalska 4. 
¥ I. S

8ІИ VII:
Skl. Żyd. Kom. Rat.—Grodzka 7. 
Kosarzewska A.—Rynek.
Gliksztejn u.— Krawiecka 16.
Halpern L —Targowa 2.

Grinfeld N.—Szeroka 46. 
Wezenblit B.—Szeroka 15. 
Żuchowski J.—Lubartowska. 
KlajnbAum P.— „ 29.
Kornblum M.— „ 9.
Giel i Guterman— „ 48.
Sklep przy fabr. Hessa „

I U* Barszczewska—Bonifraterska 10.

OK Г У Xi Wajeenblit S.—Ruska 17.
ПІїгпп Y !• Lub. Stow-, Spóż.—Kalinowszcz. 
Uillęg Al. Choma M —Sienna.

Bursztyn E. D.—Kalinowszcz. 58. 
flbrnn VI!* Szadkowski К,—Bronowice. 
Uftiljjj Ali. Mlchlewski Fr.— „
ö|f|H j[jjj* Sielski St.—Kośminek.
t l b r n n  YIU- Lub. Stow. Spnż.—Foksal 19. 
u ii lę l j  A l i .  Stow. „Jutrzenka”— Bychaw-. 3.

Oki U:

Stow'. Rob. Chrz.—Foksal. 
Goldsztern Ch. L. — pl. Bychaw-. 
Stowarz. Spożywcze „Zgoda”— 

przy cukrowni.
Śledzie sprzedawane będą za kuponami Nr. 14 z miesiąca lutego po 

1 szt. na kupon po 70 hal. za sztukę wagi do V* fan.; duże śledzie, po 
90 hal. ZR 1 sztukę. 88

M f f l M
. lifOil І Ц І Ї  i  R J V
18 0S R 8 llfl« E .=  I I  U L  I

IIfPIRAÜä iffii IS1IE8ZI I M
Fabryka M aszyn
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i O dlewnia Żelaza

. Mastalerz 3. Hegd i S-ba
W LUBLINIE, ul. P rzem ysłow a.

[. i 11 ІІ1ВІЗЕI Lilii,
w c. i k. etapowym urzędzie poczt i telegrafów w- Lublinie, jest, do im- 
bycia wydany przez c. i k. etapową dyrekeyę poczt i telegrafów: „ w y ­
k a z  m ie js c o « w e ś c i  p o l s k i c h  z o s t a j ą c y t s h  p o d  o k u p a c y ą  
a u s t i - o - w ę g i e r s k ą “ .

Cena nabycia wynosi 6  k o r . ,  która przy nabyciu ma być zło­
żona w gotówce. 325

1 * 1  ш ж ш

i
B a r d z o  s k u t e c z n y  

ś r o d e k  d la k ? Ó W  Z d r O W y C h  oddaw na* м цгап іещ *
j a k o ;  1) w z m a c n i a j ą c y  o r g a n y  t r a w i e n i a ,  2) w p ły w a ją c y  n a  a p e t y t ,  3) o g ó ln y  

w y g lą d  i 4 ) j a k o ś ć  i i l o ś ć  d o b r e g o  m l e k a .

I
Dodawajcie do 11Ж Ж  f  3 & |С
paszy krowom W N I \ %  W WK W ( Ч Ц -

Żądać w aptekach, skład apt. ko- 
•  operat., spółk.-rol. i sklop. kolonjal.

Б і т у  skład ilpteka ЩБНОШШЕН i HflDECZfl, Warszawa Chłodna № 16.
І8ЯВ

Przeszło 6 0 , 0 0 0  Hor.
wypłacono Tow. szkoły ludowej ty ­
tułem 5 proc. dochodu z wyrobów 
tutek i b i b u ł e k  cygaretowych

„ P R  O ЯЗІ  Е Й ”  ’ 5
co świadczy •najwymowniej o ich 
dobroci. Fabryk»: Lwów, ul. Sakra­
ment ek Nr. 1. — 16. Oisprz • dają­

cym cenniki i wzory gfhtis.

500 18!

W LUBLINIE
P G L S & &  P R Ä O O W B S I Ä
33 STEMPLI ІУ 0 2 У Ш Ш

O n A z

і п і М в  „POS PIESI l i i i i

Si DZAU
U L .  K O i L A T A I Ä ,  H 9  3

tobok Kasy Przemysłowców).

wagi od 5 do 10 funt. kopa je s t do zoj 
cia w dobrach Mełgiew. Wiadomość n 
miejscu lub w Lublinie ul 3 Maja 18 m.

H
Po t r z e b n y  loka l ,  składujący się z 2 ch

pokoi, w centrum miasta. Oferty z cel 
ną w Adttiinlstracyi „Głosu”, dla „Lubli- 
nianki”. 3:30

p o k ó j  umeblowany, słoneczny, z balko­
nem, do wynajęcia. Żmigród 5, m. 5.

33!
ijO trze tm y je s t subiekt do zakładu

fryzjerskiego, Namiestnikowska 13.

St a r u s z k a  P. N., licząca lat 94, ślepa 
i głucha, której ostatni syn bezna­

dziejnie chory—prosi osoby litościwe o 
wsparcie. Adres w Administracyi „Głosu"

Redaktor i kierownik literacki R. W o jó a l iń e k i .  Druk „a*mUń*.k*’—■GubśrnatorRka. 14 т .  Redaktor odpowiedzialny i wydawca F . M le s k e le w e k ł .


